
Proletariusze wsz)}sthich krajów łączcie się· PPR 

Głos Metalomea 
Polska pat1l!a Robotnicza 

powstała w styczr.:.u 1944 r. 
Ja.ko kontynua:torlta tradycji 
rewo.lucyjnych "Wielikiego 
Proletar:atu", SDKP:L oraz 
KPP, PPR - awangarda kla­
sy robotniczej zorgan:.zowana 
na zasadach marks:zmu-leni­
r_:.lJffiu, stanęła do wa"llki z hit­
lorowskim okUlp.a!Iltem, stano­
w:ąc jedyną part:ę konse­
kwentn:e dążącą do zwycię­
stwa ustroju ąpraw:edliwości 
SiPOłecz.nej. 

Organ Komiteta Zaklad •• ege PZPB, Bally lakJado:nj, ZMP 
Zakład6w Metalowych w Skarżysku - Kam. 

Nr .( Skarżysko 17 8tgczoia 1953 r. Rok I 

Prowadzić załogę do zwycięstw 
oto z adanie władz zwiqzkowych 

~arwszyml sekretarzami 
PPR by!:: Marceli N()wotk() 
(zamordowany 28. 11. 1942.) i 
Paweł Finder (:ugir.ął 2łi. 7. 
194~ r.). 

.. «rudniu ub. r. odbyły s:ę 
wybory w grupach zwr.ązko­
wych I radach oddz:alowych. 
Wybrano nowych mężów zau­
fan:a, delegatów socjalno-ubez­
~iowych, sPołecznych 1n­
spektor6w pracy i organ:zato­
rów pracy kulturalno-OŚWi.ato­
wej. nowych przewodniczących 
rad eddzialowych i poszczegól­
ne sekcje struJtoturalne. Do tej 
akcji przygotowano s:ę poważ­
Die, .a ogół ' ~ dużym zrowmie­
alem i uświadomieniem. .A!kcja 
ta ftie odbywała s:ę dory~zo, 
4łlate~o był czas na analizę dzia­
łalności łlstępU(jących władz, na 
poważne zdecydowanie i roZWa­
'ę, kogo należy wybrać na przy 
wość, by uniknąć błędów i n:e-

porozumień. Bardzo powaŻlllie, 
uroczyśc:e odbyły się wybory 
w poszczególnych radach 00-
dz.:ałQWYch, między innymi na 
remontowym i Z-4, gdz:e kon­
certowała orlci~tra i śpiewa} 
chór żeńsl~i. 

Do nowym władz związko­
wych wybrano kolegów gad­
rr.ych zaufania, odznaczających 
się poczuc:em dyscY'PEny pra­
cy i moralnością socjaI:stycmą, 
dobrą. otp:n.:ą, wybiJtnych iprzO­
dowrllków .pracy, racjonaEza­
torów. Wybrano iak:ch ludzi 
k~órzy sztandar zw;ązkowy pod 
n:O.5ą wyżej, utrzymają honor 
2lW I ązłk u, którzy wykażą pełne 
zrozum:enie dla wsp6łzawodn:c­
twa praey d real!izacji ~dań 

pJanu 6-letn;ego, którzy otoczą 
opieką kaid ego zwią21kowca i 
będą tworzyli warunki dla szko 
loo:a załogi, podnosząc kwalifi­
kacje szerokich mas 2lW1:ązkow­
ców. Na zebraniach wyborczych 
podejmowano uchwały li wy­
tyczne dla przyszłych władz 
zw:ązkowych. 

la remontowym pracuje i czuwa 
organizacia partyjna 

Po wyzwolerll'u kraju przez 
Armię Radziecką i Ludowe 
Wojs.ko Po:Lslk,ie, PPR stanęła 
na czele budowy nowego ustro 
ju, opartego na wytycznych 
Manifestu L:pcoweg<>. W:elu 
C7Jłonków PaTt:i zgir.ęło w tym 
czas:e z rąk reakcj i polskiej. 
Dzi ęki czujności czołowych 
-przywódców par1:i - ujaw­
n iono i z1:kwidowano na h:sto 
rycznym ,plenum 194.8 r. nacjo 
r.a:t:styczno - pralW:cowe od­
Chylenie części k ierown:ctwa 
partyjnego z Gomuł·ką na cze­
le. Na kongresie zjednoczenio­
wym w grudn:u tegoż roku 
- naStąpiło połączerJe obu 
part:.i robotn :czych, PPR i 
PPS - w Polską Zjednoczoną 
Partię Robotn iczą. Złamanie 
reakcji. położerr.e !podwalin 
pod budowę socjalizmu - to 
zasługa bojowego oddziału 
klasy robotn:czej . 

Dz:ałalność ustępującej Rady 
Zakładowej była szerako ana1irzo 
wana przez poszerzone pos.:e­
dzenie Komiltetu Zakładowego 
PZPR. Kolektywna ocena po­
twierdz:til Z:8Sługi Rady ZaJda­
dowej i uz.nała jej d21: ałalność 
za pozytywną. Przez właśo:wą 
!propagandę przedwyborczą u­
mocn:ono w:ęż produkcyjną, wy 
!bory uczczono zobowią'llan : ami 
produkcyjnymi. We właściwym 
czas:e przestemplowano 91 proc. 
legi't.ymac}i zwi;;vzkowych, prze­
prowadzono wybory na 20 wy. 
drL:ałach. Władze zw:ązkO'\ve 
dbały o podnoszen:e świadomo- -------------..; 
śc: społeczno-ponycznej człon- da Zakładowa. Mus: stać na 
ków, kładąc szczególny nacisk stanow:sku mobiiizacji załogi 
na wychowanie pracown:ków do jej zadań, troozcząc s:ę su­
dojeżdżających, próbowały m iermie o c'Llow:eka pracy, w:n­
usprawnić dowożen:e ludzi do na podnosić stale }ego śwr.ado­
pracy, starały s:ę o poprawę mość społeczno·po.li,tyczną zgod­
warunków miesZlkaL:owych. n :e z przem:anami ustrojowymi 

Gd]! słyszymy i czytamy: or­
can:zacja parlyjr.a, pam:ętamy, 
te są to ludz:e z klasy robotn:­
czej, nasi towarzysze pracy, któ 
ny kierują życiem gospodar­
ezym naszego kraju i poszcze­
g6lnymi e(icinkami tego życia. 
Wyduał remonto'WY jako jeden 
~ takich odc:nków, ma do spel­
Lienia poważne zadanie w na­
szym zakładz:e. Kierują nim lu­
dz:e pomagający załodze utrwa­
lać wspólne sukcesy. Józef 
Chruścik, kierownik wydz:ału, 
robotr_ik jak my wszyscy, mobi­
lizuije eałą załogę do wytkonanl8 
zadań planu 6·letn:ego, w:;pół­
pracując z oddz. org. ,part , 
ZMP i Radą Oddziałową. Na na 
radach techr.:czno-produkcyj­
nych tego wydz:ału staw:ane są 
jasno trudności i dyskutowane 
konkrettie możliwości ich roz­
wiązania. Kolektyw składa 5 :ę z 
ludzi aktywnych, oddar_ych 
Ipraw(e produkcj:' Trud poko­
nYwany jest wspólnie. Zagac1-
reenia ustawian'a ludzi na Włd­
łciwych stanow:skach są tu 
szczegółowo a LaI:zowane. W:ęk­
Ila część załogi żyje zagadnien:a 
mi produkcyjnymi i op:era s:ę 
na dośw:adczen:ach nowatorów 
radz:eckich. 

Z wydziału remontowe~o na 
zakładową konfereLcję partyj­
ną wyb.rano najlepszych człon­
ków partii, przodovm·:'ków pra­
f!y. M. in. był delegatem tow. 
Marian Stępiński, który jako 
pracownik umysłowy zdobył za 
ufar.ie parti.i, rea'l:zując zadanie 
wychowywania w duchu zdro­
wej ~deolog:1 naszych obywateli. 
Równ:ei tow. Mieczysław Zep, 
J"obotnik, został wybrany dele· 
~em. Brał on czynny udziaJ 
~ acji przedwyborczej i najle­
'lej wywiązał się ze swego za­
~r.:a. Delegatem wybrano rów­
n:ei tow. Bolesława Sołkiewi­
-. obecnego przewodniczącego 
Rady Od.dzialowej na J"emonto­
W7m, który w akcji wyborczej 

wysunął s:ę na jedno z pierw­
szych m:ejsc. 

Dla uczczen:a zaklado~j 
konferencjj partyjnej wydział 
remontowy wezwał do socja­
listyCznego współzawodn:ctwa 
wszystkie wydz:ały naszego 
kombinatu. Wydział ten z rado­
ścią przystępuje do realizacji 
CZWaTtego roku planu 6-letn:e­
go, mając za sobą wykonanie 
planu za rok 1952. 

Amb:cją kieroWIll:ka Z·6, tow. 
Władysława Polecia, i tow. Jó­
zefa Szlęzaka, sekretarza OOdz. 
org. partyjnej jest objęcie na 
tym wydziale 100 proc. załogi 
w.spółzawooo :etwerrl. Wymierie 
ni towarz~ze, wspóln:e z całym 
aktywem wydziału opracowali 
projekt wezwaTia wydz:ałów 
do współzawodnidwa. 

ZA TYM KOLEKTYWEM 
STOJĄ MOZGI INTELIGENCJI 
TECHNICZNEJ, TWARDE RĘ 
CE ROBOTNIKOW I SERCA 
CAŁEJ ZAŁOGI. W IMIĘ MI­
ŁOŚCI OJCZYZNY, UTRWA­
LENIA POKOJU NA CAŁYM 
ŚWIECIE, W TROSCE O 
SZCZĘŚLIWE JUTRO SWYCH 
DZIECI - WYWIĄZĄ SIĘ 
ONI Z PRZYJĘTEGO NA SIE­
BIE OBOWIĄZKU, WYKONA­
JĄ PODJĘTE ZOBOWIĄZA­
NIA, WYKONAJĄ ZADANIA 
CZWARTEGO ROKU WIEL­
KIEGO PLANU szESCIOLET-
NIEGO. Ch. K. 

Zwracano też uwagę na bra- w państw:e ludowym. Rada Za 
ki i n:edoci.ągn:ęcia, do których kładowa n:e moźe trac :ć tempa 
poczuwa się Rada Zakładowa. obecnego żyo:a, musi za n:m 
N;e udało s:ę np. ożywić pracy podążać i liczyć s:ę z jego wyma 
zw:ą-z.kowej pracownlków liuro ganiami. 
wych i :nteligencji techn:cznej. Jesteśmy z tym:, którzy prag 
Plan BHP wykonano zaledw:e ną w przyszłej Radz:e Zakłado­
w 31 proc. Praca grup związko- wej w:dzf.eć dobrych patr:otów, 
wyoh przewaźn:e ogran :ozała entuzja stów twórczej pracy, 
się do akcyjnych zrywów, n le mob'i1izatorów do zwyc:ęskiej 
nadążała za wartk:m żyo:em realiizacj i planu sześcioletn :ego, 
Zakładów. którzy w słowach StaI:na i 
Ujmując ca10ść żyda 7JWiązko B~eruta w:dzą wskazania : li­

wego naszego zakładu ananycz n i ę postępowan:a w sWojej 
nie, dochodzi s:ę do ,pewnych pracy zwląr!.kowej i potrafią 
wn:oSlków, którymi posłużyć s:ę Lam ją ukazywać. 
musi w swej pracy przyszła Ra- Marian Stępińskl 

Kobiety zdobywaj q zawód ' 
W grudn:u ub.r. na wydziale 

Z-4 odbyły s :ę egzam:ny pra· 
cown:,ków, którzy zdobyli nOwe 
kwaLif :kacje zawodowe. Do nie­
dawna jeszcze m :eszkaloi i pra­
cowali na wsi, obecr.le stanęli 
do egzam:nu. który zm.ien :ł ich 
w pl'oduktywnych p racown:­
ków zakładu. Na szczególną 
uwagę zasługuj ą: Anna Michal­
ska. Maria Pomocnik. Ewa Ste­
fańska. J. Switoń i Obarska, któ 

re poka-zały, że kob:eta także 
potrafi pracować w różnych za­
wodach. 
Koleżank i te należą do zw:ąz­

ków zawodowych metalowców, 
czy·tają prasę, swoją postawą, 
wyrobieniem opok tyczn ym. spo­
łecznym .i zawodowym udowo­
dn i ły, że zasługuj-ą na m :ar.o do 
brych pracowT_:C. 
Można z n:ch brać przykład. 

PODZIĘKOW ANIE 
I 

Tak pow:nna starać się praco­
wać każda robotn :ca Z-4. Ale 
były i tak:e koleżar.k : . iJctóre nie 
potrafiły zdobyć s:ę na wysBek, 
które n:e zdają sobie sprawy 
czym jest zawód w rękach ko­
biety, np. kol. Berus i Mazur. 
Radzimy im w:ęcej ipracować 
nad sobą, uczyć się, czytać jak 
najwięcej. 

W związku z zakończeniem roku 1952, kierownictwo Za­
lrladu Nr 4 w Imieniu całego trzonu technicznl'go, jak róWl1ie;;' 
i swym własnym składa przez kierowoictwLl Zakładu Nr 6 
~erdeczne podziękowanie ~ałodze wydziału remontowego na­
szego Zakładu za sprawną i sumienną realizację: 

l. prac remontowych przewidzianych planem, 
2. prac remontowych przy dwu maszynach poawaryjnych, 
3. 382 zleceń pozaplanowych, których wykonanie pomogło 

w dużej mierze ukończyć nasze plany roczne. 
KIEROWNICTWO Z-4 

Pokażc:e i Wy, że potraf-io:e 
pracować tak, jak ipracują Wa­
sze koleżanki - przodown:ce. 

B. Tlybucb 

http://sbc.wbp.kielce.pl



Str. 2 GŁOS METALOWCA 

o mecbanizac -i pracy w Związku Radzieckim 
.Mechanizacja pracy w Związ dzerJu) 'Pracochłonne czynności, 

ku Radzieckim obejmuje wszyst dOkonywane si~ą f:ZycZT.ą rd>ot­
kie gałęzie przemysłu i zapew- nIka, nie tyQIko usuwamy ich 
nia stworzenie stałych kadr ro- uC:ąŻ'I,:wość lecz skracamy czas 
boczych, co z kolei sprzyja wy- :ch trwan:a, nawet W'Pływamy 
datnie podwyżsnaniu wydaj- na jakość i dokładlr.ość produ:k­
ności pracy. Efektywność me- cji, 
chanizacji pracy dla podwyższe Pracującemu na danej obra­
nia jej wydajności określa się biarce lub urządzeniu pozosta­
stopniem wykor:zystan:a urzą- je tylko obmyśleć sposoby uIże­
dreń zmechanizowanych. nia sobie w pracy przez zasto­
MARKS powiada: "Złożona ma sowanie urządzeń mechanicz.. 
szyna rooocza tym jest d.osko­
nalsza, im bardziej nieprzer­
walny jest cały wykonywany 
przez nLą proces, a więc w im 
większym stopntn przejście su­
rowca od jednej do d'i'ugiej fa­
zy produkcji odbywa się przy 
pomocy maszyny, a nie ręki 
ludzkiej". Ja:k!bv kO'Il'tynu!Ują~ 
myśl Marksa FRYDERYK EN­
GELS mÓWli, że udoskonalać 
maszyny, oznacza czynić zbęd­
ną pracę ludzką. 

Automatyzacja 'procesu pro­
dukcyjnego, za stę.1)ując cał­
kow:cie pracę ręczną maszyną, 
stwarza ogromne możliwości 
dla podwyższenia wydajności 
pracy. Automatyzacja produk­
cji, przy stosunkowo niewiel­
k:ch kosztach, daje duży eko­
nomiczny efekt oszczędności 
żywej pracy, ułatw : a ją, ulep­
sw jakość produkcji i skraca 
cykl produkcyjny. 

Do automatyzacji zakładu, 
Eespolu lub poszczególnych ma 
szyn przechodzi się przez okres 
małej mechanizacji operacji 
prodUkcyjnych lub pomocni-

nych, które mogą być bardzo 
proste, łatwe ,i tanie w wyko­
naniu, ,a które dają korzystny 
efekt w pracy pr:zez oszczędza­
nie czasu i polepszają często 
sam wyrób. Najwięcej uwagi 
trzeba zwracać na mechaniczne 
podawanie wyrobu od obra­
biarki do obrabiarkJ., jak to 
uw:doczniono na rysunku Nr. l. 

Nie mntej ważny i ułatwia­
jący pracę jest sposób oprzyr~ą­
d{Jwania obrabiarki, podające­
go wyrób do samego miejsca 
obróbki w obrabiarce (patrz 
rys. 2.). 

Bardzo często dowc!pne 
proste W)'konanie urządzenia 
znacznie przyspiesza ł ułat­
wia pracę, jak to często spoty­
kamy w produkcji fab_rycznym 

sposobem, w a'lltoma'tach. Nie 
mniej ważną częścią mechani­
zacji pracy jest również tak,ie 
ulokowanie pl1Zy obrabiarce 
narzędzia pomocniczego (spraw 
dzianu, klucza, i innych, które 
ułatwia doprowadzenie tego 
narzędzia do miejsca jego użyt­
ku. 

Do tych przykładów, poda­
nych w tej doskonałej książce, 
każdy robotnik a tym barqziej 
racjonali2:ator może zaprojekto 
wać to lub inne urządzen:e ułat 
wiające mu pracę na obrabiar­
ce przy wykonaniu danego de­
talu, . przy podawaniu go na 0-
brab:arkę, przy za.cEmn:u lult> 
kontroli podczas pracy, a na­
wet przy zluzowaniu detalu po 
zakończeniu obróbki, (patrz 
rys. Nr. 3.). 

Rad:z.ieccy racjonalizatorzy 
nie pozostawiali tej sprawy 
tedhnikom, ale ułatwi'li sob:e 
pracę robocz~I ~ysła­
mi. Do truk.:ch pomysłów na­
leży na przykład łamanie wa6-
rów podczas obróbki metalu l 
usuwanie ich nie tylko z obra­
biark~ ale nawet poza obręb 
wydZ:ału. Problem łamania wió 
rów nie jest rzeczą dla robot-

nlka nieosiągalną. Kogo cieka­
wi postęp techniki, - a techni­
ka radziecka daje duże clęka­
wych rzeczy - ten z łat"wościll 
udoskonaU łamanie wiórów. od 
prowadzenie ich, poillafl ud~ 
skonalić oszczędną gospodarkę 
smarami i olejami, umiej~e 
wykorzysta płyny studzące. 
nawet udoskonali oświetlenie. 
zwiększy bezpieczeństwo i 'fIf7-
godę pracy na' swoim sta.ewi­
liku. 

Możliwości ku temu ~ 
bardzo duże, lecz trzeba dosl[()­
nalić swoje umiejętności przes 
studiowanie pracy na swoim 
stanow.isku, posługując się do 
tego książką techn:czną. Dąże­
niem nas wszystkich winno 
być stałe doskonalenie się w 
zawodzie, stałe posługiwanie 
się urządzeniami nowoczesnej 
techniki. Postęp techniczn; u­
łatwi nam pracę, a tym samym 
dojdziemy szybciej do dobro­
bytu, sf-aniemy umysłowo' bli­
żej każdego technika i .inżynie­
ra, a do tego ideału prowadzi 
nas jedynie i wyłącznie IiJOĆja­
lizm. 

W. ZIOŁO 
------------------------------------

czych, nawet poszczególnych 
czynności. W małej broszurce 
G. GU'.ajewa. "ORGANIZACJA 
STANOWISKA ROBOCZEGO",' 
przetłumaczonej n a jęLylA: ,polSlk! , 
baI'd.zo {Jbra'l:owo 'PodaT.e !Są nie­
kitór(; lOt;><Ywby 'ffiechanizac~: 
przy stmlO"\ .... :,s·k,aoh robo.czvch. 
Me::hanizując w uporządko-

Czy wiecie że •.. 
wego, który ukończył w 1951 roku kurs metali­
zacyjny w Warszawie, zorganizowany pr:l:ez byłe 
:!l.finisterstwo Przemysłu Ciężkiego, pod kierow­
nictwem mgr inż. Józefa Łapińskiego, zarazem 
kierownLlI:a zakładu metalizacji natryskowej w 
Warszawie. 

- wanym staLG'W:sku' r·oboczym 
(!przy S+.ole czy obr ao:aTce, ;przy 
p:ecu, pra_ie !tub .:nnym urzą-

Młody przodownik - ostrzarz z Z-5 
Czesław Bar e la, lat 23, 

pracuje 3UZ 6-ty rok w zawo­
dzie ostrzarza na Z-5. Prltcę 
swojq lubi i jest z nie; zado­
wolony. Wyrabia prz~(''lt:"ue 
176'/0 normy. Jest czynnym 
czlonkiem organizacji ZMP, zo­
stał wybrany w grupie związ­
kowej mężem zaufania. Jako 
dob;.y pracownik zdobył sobie 
zaufanie kolegów i przelożo­
nych. Niedawno został przll­
;~tv 'na kandllda.ta PZPR. 

J.H. 

... w naszym zakładzie wkrótce zos tanie urucho­
miony warsztat metalizacji natryskowej. Zorga­
nizowanie t ej placówki powierzono jedynemu 
instruktorowi metalizacji w zakładzie, ob. Wacła­
wowi Wa~ędze, pracownikowi wydziału remonto- Inż. Łapiński nabył i ugruntował doświadc~a 

z zakresu metalizacji w Instytucie MetaliLacji 
Natryskowej w Związku Radzieckim, gdzie ta 
dziedzina techniki osiągnęła wielki rozwój i ma­
lazła obecnie szerokie zastosowanie w wielu ga­
łęziach przemysłu socjalistycznego, a w s~czegól­
ności w przemyśle maszynowym i samochodo­
wym. 

Inż. J. Łapiński cal.., zasób doś\viadczerua zdo_ 
bytego w wieloletniej praktyce przekazał młodym 
kadrom instruktorów metalizacji, którzy z kolei 
będą popularyzować nabyte wiadomości w swoich 
zakładach pracy. Inżynier Łapii.sI'lki za zasł~ 
jakie położył przy rozpowszechnianiu metalizacji 
w Polsce, otrzymał nagrodę państwową za rok 
1951. Poza tym opracował i wykonał całkowitą 

. dokumentację pistoletu do metalizowania t;ypu 
GPM-L-2 i przyczynił się do jego produkcji W 
Polsce Ludowej. Nasz zakład posiada włainie 
takie pistolety, które już niedługo zaczną pracę 
przy regeneracji zużytych części obrabiarek. 

/ii..</r!tIiJI """1Wf/- ta 
Ą/$>I(. ",.~-I. 

Uruchomienie warsztatu metalizacji natrysko­
wej w naszym zakładzie w d~ stopniu skróci 
czas trwania remontów kapitalnych maszyn 
i urządzeń, co spowoduje szybsze wykonanie pla­
nów w produkcji, a co za tym idzie - iąbize 
realizowanie zadań ogólno-państwowych. 

MIROSŁAW SOŁTAN 

Brygadzista 
Tow. RYSZARD FRANCZY)[ 

ma w swojej brygadzie 30 :mło­
dzieżo~ów i 10 starszych pra­
cowników. Rrowadzi swoją bry 
gadę od l Epca ub. r. Tow. 
Fa-anczytk zawsze jako jeden z 
,pierwszych przystępował do 
~wodln:ctwa i podejmo­
wał· zobow:ązania W)'Qconar.ia 
przedtermmowego i ponadplar 
nowEli!} remontu lkalp',ta'lnee,;> 

maszyn na vrydziaie remor~to- \ la początek 128 proc,.t H_, 
W}'1lll. Ob. Zofia SZC2\Ygieł, lAlI; !2. 

W jego bIygadz:e wybijają się pracoWIll:ea w-1lu Z-4, wyrob:ta 
jako dobrzy ślusaxze Itowarzy- w HstQpad2i!e 128 proc. nonny. 
sz.e: Marian Krzysztofek, Sła- Lubi swoją pracę, pracuje jui 
nlsław Bop.la, Stanisław Kału- 1PÓ.1Jtora roku. Bezpartyjo.a. na-
iyńs]d, Marian Garbacs ti inni, Jazy d~ Ziw. Z~. Met. . 

• . . Sądzimy kolezanko SZICZ)IIg:el, 
~tórzy wydMnIe . prz:JICTSL:a~ą że 128 proc., <to jeszcze n:e kres 
a:ę do wJ1konywarua w termllue Waszej wydajl!ości. Wlenymy, 
planów zespohw że potr<dne zdobyć gtałe lilie}-

Tow. Franczyk jest l'ówuiei sce wśród przodownic (ll'aą 
raojOMllatorEm. S. M. Was:rego zakładu. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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D MR kuinią nornych ludzi 

CWK, były 
Rady Oddzia-

5, za swojej kaden­
wiele na polu współ 

Ożuwił pracę 
związkowych, zwiększając 

liczbę z 40 na 60. Mobilizo­
załogę do przedf.łzrmino­

wykonania zadań pro­
przyczyn:afąc się 
do wykonania pla-

roc'Z7llegO przez ~ałogę Z-~ w 

J.H. 

ZDZISŁA W GŁOWACZ, 
akordowy z remonto 

szlifierz, przeciętnie wy-
226'1. normy. Tow. Gło­

Pracuje w brygadz~ tow. 
i cieszlI się opiniq do­

rzemieślnika. 

Jest styczeń 1953 r. . 
Za oknem s:lny mr~ s:zx:zyp'ie 

w uszy, a śnieg błyszczy w pro­
m:eru:ach zachodzącego słońca 
wszystkimi barwami, skrzypi 
pod r.ogam: tych, Ictórzy masze­
l'Ują do domu cxy do ~ra~y. 
Ale nie widać pI'lZ.ygIlębćerua. 
Rrzed karoym przecież, nimo 
że na dworze mróz, stoi perspek 
tywa oi~łego m:eszk.allia w 
DMR, a:lbo tętn:ącego wytężo· 
nym rytanem pracy warsztatu. 
Jak przY'Jemn:e jest przyjść do 
ciepłej świetlicy, zasiąść przy 
stole, pmy dźwtę'kach muzyki 
zagłębić s:ę w lekturze crr 
wspomruien:ach. 
Pamiętam, bYł rok 1950. Mlo­

dzl:eż zamieszkująca .Dl'tffi była 
moC'110 niewyscY'Plinowana. Zna 
Laua s:ę Gna z dala od opi~i ro 
dziców i wykol7lY'stYWala, jak 
zwykle w taklich chlW'..lach, swo­
bodę. Energia mlod:lieńcza sIlde 
rowan.a była w riewłaśdwym 
It-:erunku, nie pod,legając i ni~ 
poddając się żadnej kontroli, 
często powodowała zakłóca­
nie spokoju publicznego. Dopro 
wadziło to do awantur, chu'\:­
gaństwa i pijaootwa. W zalcla­
d:zie w:siały maT'ki. kor.<trolne, a 
mieszkańców DMR VI pracy nie 
było. 
Zdawało się, że ta młodz:eż 

nigdy nie będ:zie wzorem i ni· 
gdy n:e stan:e na właśc'JW1'm 
p<YLiom:e. Ale to nie absolwenci 
powodowalii takli stan rzeCJly. 
Było wśród nas wielu kolegów 
niemanych, 'którzy s:ali roz­
kład w naszych szeregach. Zde-

cydowana postawa czł~ów or 
ganimcjc ZMP p07JWol1ła na 
uzdrow'.er..:e stosunków. Nastą­
plło to jednalk dopiero w I'O~ 
1951. TeralZ 4lrreba było powaz­
nej pracy nad sobą, aby napra­
wić naszą opinię, !podnieść auto· 
ry'tet mieszkańców DMR. Pro­
wodyrami dotychczasmvych 
wystąp:eń byli tacy 'koledzy, 
jak Stefan Konarzewskl, 1\la­
riań Dere7liński, których usunę' 
l!śroy oZ naszych szereg6w. To 
jednak j~ n'e fl~pełn)e ~ 
mogło. Wie'lJU z kolegow przeJę­
ło I:ch sty'l postępowania i trua­
no było te złe w;pły:wy wylrorz,e­
n:ć. 

Rada Qp'ieIruńcza zos'tała p~e 
jęta przez Radę Zakładową i dy 
rekcję. Usunęła or.a czterr.astu 
absalrwentów, niEll>Oprawnyoh 
chilL61anów. Wte:iy d·:>p:ero n~­
stą'PJ spokój i pJrządek. Dz:ś 
abso1twenci świecą przykładem 
mł.odz:eży. Objmują on'i w do· 
wc>d uzr.anl.a za pracę funkcje 
k::erowników, mmrzów, bryga­
dz:stów. Absolwenci są przodow 
n i:kam: pracy, IlIP. koled'lY Jan 
Łupińsld, Marian K,rzyszłofek, 
Henryk Ż3lk, Władysław IJczy­
szyn. Bronisław Mach. ZJr07JU-; 
mieli i pokochałi pracę, oddali 
jej się bez resrz:ty. 

Dla UClZC'Ze.Il:a XIX Zjazdu 
KPZR ,podjęl: riczne wbow:ąrŁa­
cia produkcyjne. które bezpo­
śred.n:o przyczyniają się do rea' 
lizacj1 Pla~lU S7eśo:oletn:ego i 
zbudowan'ia s:!ne.go państwa. 
Wśród absolJwentów wyrósł ko­
lega Ignacy Drabik, dawniej 

Walka zetempowskich brygad młodzieżowych 
o plan wydziału 12 

Od dłuższego czaru na wyd'Zia 
le 12 wre ożyw:or.a praca mlo· 
d-zieżowych brygad pr.odukcyj­
nych. Brygady ,p.racuJą rrespoło­
wo i wl5.półtzawodniczą między 

sobą. Młodz:eż zrzes:zo.na w bry 
gadach żyrNO interesuje s:ę za· 
gad."1ieniami tplanu J produkcją. 
N aj<J.E!ip5'zym tego dowodem jest 
fakt, że m:mo dużych trudności 
spowodowanych brakiem Larzę 
dz: 4 n :eregu!amym dostaTcza­
niem materiabu, MBP wykazały 

~ właściwą !POStawę ze~ką 
i wytkonały swe ~dan:a z nad­
wyżką. Charakterystyczną ~ 

chą w brygadach - godną r..a­
śladowama jest kolektywna 
współpraca i dz:e'len;e s .c: .i~­
ŚWL&.dczeoia...'Ui ce:~-n u51:)rawOle 
n;a pracy. 

OSflrą d ~ędną walkę 
W)'IPOW:edzieli rr.e'temlpow ~y bra­
korobom i mają już poważne 

r.a !tym opolu 06:ągni.ęoia. 'Iheba 
zaznaczyć, że ~ w tym 
zobowiązan!ia. na JPl"ZY1kład who 
w:oą.z.an·e ustawiacza Piętowlikie 
go z brygadą kol. Krakowiaka. 
podjęte dla zredukowania bra­
ków do m:rumum, 'które !'.OStało 
w 100 lPl'oc. zrealizowane. Wy­
dajność brygady zr..aczn!e iię 
przez to ,podniosła, d:ię1ci crremu 
zajęła ona w iListopadzi.e pierw­
sze uiejsce. Zobowiązań tak'cłl 

było bardzo dużo; podniosły wy 
dajn~ć, lPC)WOd.owaly <lSZC!ęd­

sz}"[., zmniejszen.~e awarii, wpro 
wadz1y metodę Zandarowej i 
wiele innych metod. Na W)"róż-
n:en~e zasługują tWtawia::!le ko­
ledzy: Biela, Dulęba, Knszew­
ski ,: Majewski, którzy w.raz z 
talón'i :IJ'!."ZOdown]mmi jak ko· 
ledzy: Sa.worski, Łyczek. Kra­
kli'Wli&k, Cender i wielu inr.ych, 
współpracu.ią i pagł~biah swo-
je w:adomości ILawojowe i po-
1,:1ycz:ne, osiągają z dn:a na 
dz.i.eń coraz lepsze wyn:iki w pra 
cy. 

Postawa mlod2ieżowych bry­
gad produkcyjnych w;płynęła 

zr.acz!Ilie na całoksZltalt pracy, 
zniosła do m.:nimum ~dki, 
bumelanctwo, span:e .podC7.as 
!pracy, 'Pijaństw1> i łazł'.kostw~ 
Zdarzają się jesuze W)'lPadki 
przek:raczan:a. socjalistycznej 
dyscypliny pracy. ale organ:z.a­
oja ZMP wyciąga w stooun.ku 
do w [LDych jak najdalej idqce 
konsekwencje. 

Organizacja zetempowska na­
potytk:a w sw.eJ pracy na szerElg 
trudności, a najw:ększą bolącz­
ką jes't brak świetlicy na ca~ym 
za!kładzie Nr 1,00 wpływa uJem 
nie na pracę organ:zacyjną. M}o 
dzieżowcy Z-l Slt pełni nadziei i 
dobrycll myś'l<i. że czynniki kom 
pmenttne znajdą 'W r.ajbl:2szym 
czasie jakieś r07lW'iązan.ie tej 
&prawy i organizacja dtrzyma 
narell!lcie lokal na &wietlicę. 

~. III. ność nan:ędzi, p!ei~ę ma- . 

pracujący jako Musarz, ktÓl7 
awansował za swą pracę I po­
stawę na k:erown~a DMR. To 
samo można opow:ed'zieć o k.ole­
dze Sta.nisławle .JońCQ'ku, kie­
rowIiHou śWlietlf.cy DMR. Z uicll 
też jpCZeZ swoją pracę zawodo­
wą i społeczną kolega Marek 
Bolesław, który przed tym b,ł 
pr.zodown:kl:em pracy jako ślu· 
sarz, wysur.:ęty wstał na prze­
wodn;czącego Zanądu Zaldado 
wego ZMP. To są najlepa.ze 
przykłady młodJzi~ńczej werwy 
i zaJpału, chęci zdobyd.a wiedzy, 
uc~uć godnyoh Lowego rocjaU­
stycznego człow:eJka. 

I dZl:ś DMR !pos:ad-a jes:z.ocrz;e 
brak:, o których nap'memy 'Vf 
'przyszłości, ale większe są jege 
os'ągnięcia. Koledzy Drabik. I 
.Jończyk w ramach !prac Ś'WIietli­
cowych organ:Zlują ku.rsy cz;rta­
nia rYS'l.ln'ków technicznych, 
Wszeclmicy Radiowej i jęz)",d:.a. 
rooyjGk i ego. Będ.z.:e to naszym 
os:ągn:ęc:am. będlzie to nowym 
dowodem ,przemiany naszych 
młodych roootn'.ków, o rCYt3re­
rzonym przez pracę świa10p0-
gląd.z:-e. 

D:zs:ś DMR jest naszym dl)­
mem rodzinnym. Nie odczuwa­
my już tęsIJmoty za swym: na;" 
W:ŻSlZymi, bo Vl/ISZyscy <!lwcmzy­
my jedną rooz.:nę o W6PÓlnym 
celu. WszyS'tt4.'Ch nas wychowa­
ła organizacja ZMP, pod k:e­
nm'kiem Pant ii , i :au przede 
WlSZystJ'lt':m 1pO'W'.nmiŚ1ny być 
wdzięczn: za to życ:e, jak:e nam 
stworzyli. Każdy z absolwen­
tów jest aktywistą Zl\~P. Może­
my śmiało tw:erd:zJić,:r.e przez 
dalszą wspólną .pracę, ,pn;ez po­
głęb:an:e św:adomośd, je9ZC!Ze 
bardzlej ze-wu-zemy swe szeregi, 
by DMR przy naszych .z.akła­
dacll stał się najlepszym w wc­
jewód2;twte k:eleckhn. 

Zdzisław Kolasa 

"Wybrali mnie mężem zaufania" 

- Mówi 19-1etnia. pracowni­
ca z Z-5, tow. KRYSTYNA 
GRZYWALSKA, jedna z dob­
rych, sumienn1l.ch pracown;c 
tego zalcladu. Wielka szkoda, że 
tow. Grzywal.ska, kt6ra ukoń­
czyła przeci!eź 1 klas szkoły pod 
stawowe;, nie prenumeruje ani 
;ednego pisma. Różne wiado­
mości przydałyby się jej, jako 
mężowi zaufania, w pracy zwiqz 
kowe;. Spodziewamy się, że 
tow. GrzywaIska w niedłt!gim 
czasie zaprenumeru~e "Sztan­
dar Młodych" i "Głos Pracy", 
nie mówiqc już o naszej zakla­
d.we; ,,/lUfce. 

S.M. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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o . wa~nvch dla młodzieży sprawach 
radzimy z kierownictwem Zakładów 

Tel 1ez Pl:ljąJ ull"j 
- Chuligański? Pod;qld 

;akie zobowiązanie? 
- Podjqłem. 

W dniu 12.ub.m. odbyło się 
w świetlicy hotelu Nr l na O­
sIedlu Milica spotkanie jego 
mieszkańców, mlodyeh tech­
ników, z dyrekcją naszych za­
kładów, Radą Zakładową i 
przed5tawicielem Zarządu Za­
kładowego ZMP. Przybyli: dy­
rektor do spraw kadrowo-by­
towych tow. RYS, przewodni­
czącY Rady Zakładowej tow. 
SADALSKI i deleg:lt .ZMP. 

Kol MIECZYSLA W STA­
CHURSKI, przewodniczący 
samorządu hotelowego, witając 
przybyłych, udzieU głosu dyr. 
Rysiowi, który poruszył dwa 
zagadnienia: kadrowe i byto­
we. Jeżeli chodzi o planowe za­
trudn:en:e mlodyeh techr.ików 
skierowąnych do Skarżyska 
nakazem pracy, to zdarzają się 
wypadki, że specjalności często 

kroć nie są w pełni wykorzysta­
ne. Zadaniem technika jest pra­
cować bezpośrednio w produk­
cji, podpatrywać metody pracy 
starych fachowców, rozwijać 
je. Dlatego będą oni wszyscy 
'sk:erowani na właśc:we stano­
wiska. 
Naw:ązując do &prarw byto­

wych, te leżą na sercu naszej 
dyrekCji, lecz trudności do po­
konania są bardzo duże. Dy­
rekeja wie o tym, że centralne 
ogrzewanie prawie nie działa, 
z braku centralnC::J kotłowni, 
dlatego w pokojach jest zimno, 
ale będzie starała się ten trud­
ny problem rozwiązać. 

Nasze żale są słuszne, bo jest 
tam zimno, czasem nie ma 
światła, wskutek tego nie moż­
na zjeść śniadania czy kolacji. 
Nasza krytyka powinna c!yrelc-

Miejski Handel Detaliczny 
przyjmie życzeń pęk dość liczny 
iMieszkańcy socjalistycznego 

osiedla Milica powitali z radoś­
eią ()twarcie tam sklepu spo­
żywezego MHD. Sklep zao­
patrzony jest w różnego rodza­
ju artykuły spożywcze i wyro­
by przemysłu chem:cznego. Jest 
tam również i mleko. Obsługu­
ją go trzy ekspedientki, z któ­
rych jedna jest kierowniczką 
punktu, przeznaczonego wyłącz 
nie dla pracowników Zakladów 
Metalowych w Skarżysku. 

Zbyteczne chyba dowodzić, 
że dzieci nasze, zwłaszcza te 
do lat siedmiu, powinny pić 
mleko, ale ... nie wszystkie ma­
ją to szczęście. Jedne z nich 
nie odczuwają braku, inne nato­
miast piią herbatę lub czarną 
kawę. Mleko w tym sklepi~ 
jest, ale dla kogo? Dla te~o, 
kto pójdzie do sklepu we wczes 
nych godzinach rannych, bo po 
goozmie 15.00 ani kropli mleka 
w sklep:e już nie ma. Należało­
by, w trosce o zdrowie naszych 
dzieci, jak najszybciej uspraw­
nić dystrybucję mleka. 

A teraz druga niedogodność. 
Sklep ten jest zamykany o go­
dzinie 16.30. Czy pracownicy 
Zakładów Metalowych między 
godz'ną 15.00 a 16.30 mogą w 
tym sklepie coś dla siebie ku­
pić? Rzadko kiedy. Nie każdy 
z nich o godzinie 15.00 opuszcza 
pracę i n :e każdy ma rower, 
żeby za 15 minut znalazł się na 
Osiedlu, a piechotą trudno zdą­
żyć do sklepu przed jego zam-

knięciem. Na pewien czas 
przed tym faktem obsługa zdra 
dza nerwowość ' i zniecierpli­
wienie (jedna ze sprzedawczyń 
- trzeba przyznać - zachowu­
je s:ę spokojn :ej), ponagla do 
szybszego uregulowania ra-
chunku, dzwoniąc kluczami, 
które jakby chciały wydzwon:ć: 
"Wynoście się, nie chcę was tu 
dzisiaj widzieć. Oto drzwi". 
Bardzo często zdarza się i tak, 
że pozostający jeszcze w skle­
pie przed godziną 16.30 nie są 
załatwieni i odchodzą z niczym 
do domu. A JNlzajutrz rano ... 
przychodzą do pracy bez śnia­
dania. Raz nawet jedna ze 
sklepowych tak się spieszyła. 
że matce kilkorga dzieci nie 
sprzedała cukru i radziła jej 
rezolutnie pożyczyć go od są­
siadów. 

Wnioski. Mleko powinno do­
stać się każdemu dziecku do 
lat siedmiu. Czas pracy sklepu 
należałoby przesunąć na inne 
god>Ziny, na przykład od godzi­
ny 7 do 11 i od 15 do 19. 

N-ależy spodziewać s:~, że 
czynniki kompetentne rozstrzy­
gną sprawę mleka dla dzieci l 
ustalą dogodne godziny otwar­
cia sklepu MHD. Zwłaszcza, że 
szczególnie poważną odpowie­
dz'alność nakłada na aparat 
dystrybucyjny uchwała Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia, 
zatwierdzona w głębokiej tros­
ce o dobro ludzi pracy. 

Marian Stępińskl 

cji pomóc. My sami powinniś- - Jakie? 
my jednak ze swej strony za- ~ Zobowiązałem orlę 
pewnić stałą pomoc przez l.:rótkie, wqskie spodnie, 
współpracę z samorządem ho- narkę z koca 
telowym, oraz z kierownih,iem strzyc się 1)'1'.z'l1~l1a'jml'li.~4 

hotelu. Pomoc dyrekcji uwy- kwartał, upijać się 
datnia się np. w tym, że po- hamować pociqgi 
mimo iż hotel należy do MRN./ robić grandę, ile razu 
zajęła się naprawą uszkodzonej :rię okazja. 
Instalacji elektrycznej, uszczel- P.S. Czy znacie takiego 
nieniem okien. Wykonana bę- legę z naszych Zakład6tD7 
dzie łaźnia i pralnia hotelowa. . S. 

Dyrekcja Zakładów chce 
nam zapewnić ze swej sh'ony SŁOWA I CZYNY 
jak najlepsze warunki byto- . 
wania. Za to • musimy dać, Usta m6wllą; precz, alkohol, 
wszystko, aby spłacić dług Oj- i Głowa myśli o ć",:,.arle<:zce. 
czyŻDie przez uczciwą I su_ Słowem - PO~~I~ monopol, 
mienną pracę, właściwy do Sereem wc: ąrz; oest Prz7 
r.iej stosunek, bo właśnie my deczce. 
mamy stanąć w przyszłości na 
odpowiedzialnych kierowni­
czych stanowiskach. Dyrekcja 
ma nadzieję, że większość z 
nas zostanie na stałe w Skar­
żysku, jeżeli będziemy mieli 
należyte warunki życia i pracy. 

Po tych słowach dyrektora 
Rysia rozwinęła się naprawdę 
ożywiona i budująca dyskusja. 
Kilku kolegów prosiło o zmia­
nę miejsca pracy, gdyż na obec­
nych placówkach, nie są w peł­
ni wykorzystani. Poruszając 
sprawy bytowe ko:edzy propo­
nowali, aby zaopatrzyć lepiej . 
nasze pokoje, zradiofonizować 
hotel. założyć w hotelu skrzynkę 
na listy. Dopominali się, aby 
władze urzędu poczt i telegra­
fów zainstalowały jak najprę­
dzej telefon w hotelu, gdyż w 
raz:e w)'IPadku m'eszkańcy są 
pozbawieni natychmiastowej 
pomocy. Z ramienia zarzadu 
świetl:eowego kol. DAROWSK[ 
mrproponowal, żeby powię­
kszyć naszą szczuplutką świet­
licę, gdyż t,cie kulturalne nie 
może rozwijać się, a sekcje: 
szachowa, plastyczna i literac­
ka powstałe z inicjatywy świe­
tJ),:czanki m~. TRENY MA TYNI 
nie mają mieJsca do pracy. 
Dużo radości sprawiło miesz­
kańcom hotelu sprowadzenie 
w chw:Ię późn:ei do św:etI:cy no 
wego pianbr.a. SwietJ.'cę trzeba 
będzie teraz koniecznie powię­
kszyć. Ten cenny dar dla na­
szej świetI:cy jest jednym jesz­
cze dowodem trosk: dyrekcj: Za 
kładów Metalowych. Rady Za­
kładowej, Part:i i ZMP o zapew­
nienie nam kulturalnej roz­
rywki po uczc:wej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. 

EDWARD KROKOWSKI 

KRZYKACZ 
Krzyczy głośno: ,,ja w1rka,nlld 

mówię Slczer,e" i wykonał­
procent. . na papierze. 

- A gdz;e to "artyści", ;e­
dziecie? W ramach wymiany kulturalnej 

- Co? znowu na wędrówkę? 
Takie i tym podcbne pytania 

sypaly się jak z rękawa, w 
chwili gdy ezlonkowie ZMP-ow_ 
skiego Zlespolu teatralnego, 
zmęczeni i spoceni ładowali 
dekoracje na "STARA" (zdo­
bytego nawiasem mówiąc po 
wielkich trudach, kombinacjach 
i staraniach począwszy od dy­
rekcji, kończąc na kieTownłc_ 
twie PKS). 

Z kina ,,MIR" WlIlaniało się 
wspaniale dzieło "architektury", 
sttvorzo-ne przez mistrza deko­
racji, ob. Józefa Połecia. WlI­
windowali ;e na samochód, obli 
P1'2etTansportowat cołolć do 

7-mego z kolei miejsca, wysta­
wienia sztuki A. Ostrowskie­
go "NIEWINNI WINOWAJCY" 
- tllm razem w Szydlowcu. 

- Wczoraj graliśmy dla przo 
downików pracy - opowiadały 

nasze artystki, koleża11ki HALI­
NA KOSI1VSKA, FELICJA 
GULA, i TERESA ZARZYC­
K.4. W glosie ich dźwięczała 

duma. że dałll to czego się- nau­
c:;yly, dla tlIch;: którzy P1'zodujq 
w 'WlIkonywaniu planÓ1D. 

- Zainteresowanie sztukq 
t:I~6d naszych pracowników 
wzrasta. Występ dla przod01D-
1likótD de.tztlł ~ olbntlmim 

powodzeniem, zbyt ma la sa­
la kina "MIR" nie zdoła la po­
mieścić wszystkich. Dlatego też 
po dwu występach w Szydlow­
cu i jednym w Starachowicach, 
w dniu 13. ub. m., w dniu 15 
{JTaliśmy sztukę dla brygadll 
,.SP" i wojska, a 22. ub. m. po­
notDniE dla naszej załogi - mó­
wi kol. Wł.ADYSŁA W ZYŁA, 
"wierny sluga" sztuki. 

Dzi~ki ofiarne; praC1l reży­
sera ob. KACZOROWSKIEGO 
i całego zespołu, teatr młodzie­
żowy · już dziś szczyci się nie_ 
małymi osiągnięciami na polu 
kuItu7'alnym. 

ANDRZEJ PLANDOWSKI 68. HSW -Praaac. Kielce, 

http://sbc.wbp.kielce.pl




